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D Z IESIĘC IO L EC IE  N O W EJ R E P U B L IK I

Pom nik  J . S ta lin a  w  P radze . Dn. 1 m a ja  
1955 r. w ieczorem  odsłonięto  gó ru jący  
n3d P ra g ą  pom n ik  Józefa  S ta lina . N a 
P°m niku za posąg iem  J. S ta lin a  w id n ie ją  
cztery postac ie  ro b o tn ik ó w  i żołnierzy 
r;idzieckich.

W iceprem ier K opecky  w  sw ym  p rz e ­
m ów ieniu przypom niał, że  uchw ałę
0 W zniesieniu pom nika  pow ziął rząd  cze- 
chosłow acki w  g ru d n iu  1949 r\ — 21 g ru d - 

tegoż roku , w  dn iu  70 rocznicy u ro ­
dzin j .  S ta lin a , położono pod  pom nik  
kam ienie w ęgielne ze w szystk ich  czeskich 
'  słow ackich  okręgów  repub lik i, a  także  
^ m ie ń  z fu n d am en tó w  staroży tnego  
® radu prask iego .

>,T ow arzysze i , tow arzyszki! —  m ów ił 
W iceprem ier K opecky. — Z budow aliśm y 
ten p om nik  n a  znak, iż 9 m a ja  1945 roku 
dzięki w yzw olicie lskiej pom ocy b o h a te r-  
skiej A rm ii R adzieckiej i dzięki h is to - 
^ z n e m u  zw ycięstw u Z w iązku R adziec­
kiego n a d  faszyzm em  n iem ieckim  rozpo- 

się now a epoka naszych  dziejów  
b ro d o w y c h  i państw ow ych. 9 m a ja  1945 

rozstrzygn ię te  zostały  n ie  ty lko  dzie- 
J°We zm agan ia  naro d ó w  C zechosłow acji
0 w olność i n iepodległość, lecz p rze są ­
d n e  zostało  rów nież rozpoczęcie no - 
Wych, szczęśliw ych losów  narodów  naszej 
^ ePublik i C zechosłow ackiej, k tó rą  po 
Wyzwoleniu m ożna było  budow ać jak o  
fePublikę now ą, ludow o-dem okratyczną. 
Iłlaiącą p rzed  sobą drogę do socjalizm u".

A m nestia  ubileuszow a. 9 m a ja  ogłoszo- 
' a została  u ch w ałą  p rezyden ta  i rządu  

R epublik i C zechosłow ackiej w  sp raw ie  
atr>nestii. N a m ocy am n es tii d a ro w u je  się 

a ry  do dw óch la t  w ięzien ia; m łodocia- 
. do trzech  la t, kob ietom  ciężarnym  

b W ychow ującym  dziec i do la t  c z te rn a - 
-,*1 — do trzech  la t  lu b  re sz tę  n ieodc ie i- 

'arie.i k a ry  do trzech lat. Osobom  c ie r­

p iącym  n a  ciężką, n ieu lecza lną  chorobę 
lub  tak im , k tó re  p rzek roczy ły  sześćdzie­
s ią ty  (u m ężczyzn) a lbo  p ięćdz iesią ty  p ią ty  
ro k  życia (u kob ie t) dai-ow uje się ca łą  
resz tę  k ary . K a ry  dożyw otniego w ięzie­
n ia  zam ienia  s ię  na  k a ry  d w u d z iestu  la t  
w ięzienia. P rzep isy  pow yższe s to su je  się 
analog iczn ie  do śc igan ia  k a rn eg o  ju ż  pod­
ję tego  lub  m ającego  być pod ję tym .

U lgi a m n e s ty jn e  odnoszą  się do  czy­
nów  popełn ionych  p rzed  dn iem  ogłoszenia 
am nestii. N ie ro zc iąg a ją  się je d n a k  n a  
zd radę  stanu , sabotaż, szpiegostw o i czyny 
podobne, na zb rodn ie  w-ojenne, n a  czyny 
k a ra ln e  zgodnie z u s ta w ą  o ochron ie  po­
ko ju , n a  m o rd erstw a , n a  k rad z ież  i uszko­
dzen ie  m a ją tk u  społecznego, za k tó re  
w ym ierzono k a rę  w yższą n iż  p ięć la t w ię ­
zienia, na  p rzes tęp s tw a  osób k a ra n y c h  
w  ub ieg łych  p ięc iu  la ta c h  po  ra z  trzeci, 
w reszcie na  p rzes tępstw o  zan iedban ia  
obow iązków  a lim en tacy jn y ch . W  w y p ad ­
kach  tych  p rze s tęp s tw  zam ien ia  się je d y ­
n ie  k a rę  dożyw otniego w ięzien ia  n a  k a rę  
dw udziestu  p ięc iu  la t  w ięzien ia .

Osoby, k tó re  pod w pływ em  n ie p rz y ja ­
cielskiej p ro p ag an d y  opuściły  bez zezw o­
len ia  te ry to riu m  rep u b lik i, w o lne  będą  
od w ym ierzonych  im  ju ż  k a r , a  postępo­
w an ie  k a rn e  p rzec iw  n im  zostan ie  um o­
rzone, o  ile pow rócą  n a  te ry to riu m  Cze­
chosłow acji w  ciągu  6 m iesięcy.

Z postanow ien ia  tego  skorzysta ło  
w  okresie, k tó ry  u p ły n ą ł ju ż  od ogłosze­
n ia  am nestii, bardzo  w ielu  n ie legalnych  
em igran tów .

M in. sp raw ied liw ości rep u b lik i, d r  J a n  
B artu śk a , p is a ł kom en tu jąc  rozporządze­
n ia  am n esty jn e :

„W  w alce o dalsze um ocn ien ie  naszego 
ludow o-dem okratycznego  p ań s tw a  i o do­
prow adzen ie  do końca  socjalistycznego 
budow ania  naszej ojczyzny doniosłą  ro lę  
g ra  w szechstronne um acn ian ie  p raw o ­
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rządności socjalistycznej. N asze p ra w a  
ludow o-dem okra tyczne , dopom agające  'v  
bu d o w an iu  socjalizm u i  g w a ra n tu ją c e  
re a ln e  u rzeczyw is tn ian ie  p ra w  i obow iąz­
ków  obyw ateli, u stanow ionych  K o n s ty tu ­
c ją  9 M aja, w y ra ż a ją  w olę całego lu d u  
p racu jącego . P ra w a  te  w ym ierzone są  
p rzeciw ko  ludziom , k tó rzy  n a ru sz a ją  pod­
s ta w y  i m ącą  rozw ój socjalistycznego  b u ­
do w an ia  naszej o jczyzny o raz  p raw id ła  
socja listycznego  w spółżycia ludzi. Z m ie­
rz a ją  zarazem  do u m acn ian ia  dyscyp liny  
p ań stw o w ej i  u s tro ju  lu d o w o -d em o k ra ­
tycznego. O strze naszego ludow o-dem o­
k ra tycznego  p ra w a  w ym ierzone je s t 
w  tych, k tó rzy  g rożą socjalistycznem u 
bu d o w an iu  naszej ojczyzny.

Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  ludow o-dem o­
k ra ty czn e  p raw o  n ie  zapom ina o w ycho­
w y w an iu  człow ieka. S ądow n ictw o  nasze 
n ie  ty lko  surow o i bezkom prom isow o 
k a rz e  w szelk ich  złoczyńców, ag en tó w  im ­
p eria lizm u , zd ra jców  ojczyzny i n iep rzy ­
jac ió ł naszego ładu  lu d ow o-dem okra tycz­
nego, lecz tak że  zapew n ia  w ychow anie  
w inow ajców  i d a je  w szystk im  tym , k tó ­
rzy  dosta li się na  m anow ce, m ożność w łą ­
czenia się do tw órczej p racy  po odcierp ie­
n iu  k ary .

S iła  naszego u s tro ju , b udzące  radość  
w y n ik i p racy  naszego lu d u  w  ub ieg łych  
dziesięciu  la tach  um o żliw ia ją  d a ro w an ie  
k a ry  osobom , k tó re  n a ru szy ły  p raw a , i d a ­
n ie  im  m ożności, ażeby  jak o  w oln i oby­
w a te le  sw oją  p ra c ą  przyczyn ili się  do 
bu d o w an ia  szczęśliw ej p rzyszłości naszej 
ojczyzny. W yrazem  tego są  u ch w ały  p re ­
zyden ta  re p u b lik i i rząd u  o am nestii, 
k tó ra  ogłoszona została  d n ia  9 m a ja  1955.

R ozległa am n es tia  p rezy d en ta  re p u b lik i
i rząd u  ow iana  je s t duchem  socja listycz­
nego  hum an izm u . P rze jaw ia  się to  w  spo­
sób w y raz is ty  n ie  ty lko  w  rozm iarach  
d a ro w an ia  k a r, lecz także  i w  tym , że 
szczególnego złagodzenia udzielono m ło­
docianym , kob ietom  ciężarnym  i m a tk o m  
op ieku jącym  się dziećm i, k tó re  p o d leg a ją  
obow iązkow i szkolnem u, ja k  rów nież  
osobom  sta rszy m  i n ieu lecza ln ie  chorym .

. . .  S ocja lis tyczny  h u m an izm  ogłoszonej 
am n es tii p rze jaw ia  się rów nież  w  tym , 
że zm ien ia  ona k a ry  dożyw otniego pozba­
w ien ia  w olności [ . . .]  n a  k a ry  czasow ego
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pozbaw ien ia  w olności n a  20 la t. Zasada 
ta obow iązu je  rów nież  w  w ypadkach , na 
k tó re  am n es tia  się n ie  rozciąga. C harak ­
te r  je d n a k  popełn ionych  tu ta j  czynów 
w ym aga, iżby  w  ty ch  w ypadkach  kare 
dożyw otniego pozbaw ienia  w olności za- 
m ien ić  n a  k a rę  pozbaw ien ia  w olności n* 
la t  25.

. . .  D oniosłym  postanow ien iem  am nestii 
p rezy d en ta  re p u b lik i je s t umożliwieni® 
p o w ro tu  osobom , k tó re  pod  w pływ era 
n iep rzy jac ie lsk ie j p ro p ag an d y  opuściły 
bez zezw olenia te ry to riu m  rep u b lik i, o ile 
w  przeciągu  sześciu m iesięcy pow rócą na 
te ry to riu m  rep u b lik i. A m nestia  ro z c ią g  
się n a  osoby, k tó re  pod w pływ em  podże- 
gaw czej n iep rzy jac ie lsk ie j propagandy  
im p eria lis tó w  d a ły  się n ak łon ić  do 
ucieczki za g ran icę. N asza ludow o-derno ' 
k ra ty czn a  ojczyzna d a je  w szystk im  tyrt1 
o tum an ionym  osobom  m ożność budow a­
n ia  po sw oim  pow rocie  w raz  z ludem  p ra­
cu jący m  szczęśliw ego ju t ra  sw oich ro­
d z in  i dzieci.

N asze ludow o-dem aknatyczne p ra  
p rzen ik n ię te  podniosłym i zasadam i socja­
listycznego  hum an izm u , są w szakże nie­
u b łag an e  tam , gdzie sp raw cy  czynów  k a'  
ra ln y ch  godzą w  bezpieczeństw o naszego 
ludow o-dem okratycznego  p ań s tw a , ^  
p odstaw y  socjalistycznego  w spółżycia lu'  
dzi, w  życie, zd row ie  i godność n a s z y ć  
obyw ateli. R ów nie n ieub łagane  są nasze 
p ra w a  w obec tych  sp raw ców  czynów  ka­
ra ln y ch , k tó rzy  dopom agają  do p rzyg0'  
to w an ia  now ej w o jn y  św iatow ej Wt> 
s ta ją  na  zaw adzie  sz lachetnem u dążeniu 
naszego ludu  do u trzy m an ia  i um ocnienia 
p oko ju  fta św iecie. . . . O głoszona an?ne'  
s tia  p rezy d en ta  rep u b lik i i rząd u  Frontu 
N arodow ego je s t  p rze jaw em  siły  naszeg0 
u s tro ju  społecznego i państw ow ego. N as* 
lu d  p o tra f i zarów no rozp raw ić  się tw ardo 
z w rogam i k lasow ym i, ja k  i w y c h o w y ^  
tych, k tó ry ch  p rzeży tk i u s tro ju  k ap ita ł1'  
s tycznego sp row adziły  na m anow ce W® 
k tó rz y  dopuścili się m n ie jszych  czynó^ 
k a ra ln y c h . ,

I I I  pow szechny  K ongres ZwiązUó'* 
Z aw odow ych odbył się w  P rad ze  w  d ro ­
giej połow ie m aja . U czestniczyło w  
1504 delegatów , w  te j liczbie  856 robo '
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ników i 312 techników . S praw ozdan ie
2 działalności w  p rzec iągu  p ięciu  z gó rą  
lat, k tó re  up ły n ę ły  od I I  K ongresu , zło­
żył w iceprzew odniczący  C en tra ln e j R ady  
Zw iązków  Z aw odow ych F r. Z upka.

„Z adaniem  zw iązków  zaw odow ych — 
ftiówił — b y ła  zaw sze i je s t także  dzi­
siaj w a lk a  o s ta łe  podnoszenie stopy ży­
ciowej ludz i p racy . W  w aru n k ach  k ap i­
talizm u rew o lu cy jn e  zw iązki zaw odow e 
0rgan izu ją  k lasę  robo tn iczą  d o  w alk i
* w yzyskiem , z obn iżan iem  p łac i stopy 
życiowej, ze zw aln ian iem  z p racy  i pog łę­
bianiem  nędzy. R ew olucy jne  o rgan izac je  
W iązkow e po u cza ją  p rzy  ty m  zaw sze 
Robotników, że w alkę  gospodarczą łączyć 
^Rzefoa z w a lk ą  po lityczną  o obalen ie  w ła ­
dzy b u rżu az ji i zap row adzen ie  rządów  
klasy  robo tn iczej, k tó ra  trw a le  zabezpie­
czy w szystk im  ludziom  pnący lepsze 
1 szczęśliwsze życie.

W w aru n k ach  ludow ej dem o k rac ji n a -  
s^ P u je  zasadnicza zm iana  w  sy tu ac ji 
zw iązków  zaw odow ych, poniew aż zm iana 
taka zachodzi w  sy tu ac ji k lasy  ro b o tn i- 
Czej. Położono k re s  w yzyskow i człow ieka 
PrZiez człow ieka, w ładza  p ań stw o w a  i za­
k łady p racy  z n a jd u ją  się w  ręk ach  k lasy  
Robotniczej i ludzi p racy . Z w iązk i zaw o­
dowe z o rgan izacji k la sy  w yzyskiw anej 
1 uciskanej s ta ły  się o rg an izac ją  k la sy  
k n u ją c e j .  Dziś b ron ić  in teresów  k lasy  
Robotniczej i lu d z i p racy  znaczy p ro w a- 
dz*ć ich do w a lk i o dalszy  rozm ach  gos­
podark i narodow ej, o um ocnien ie  ludow o- 
. ernok na tycznego p ań stw a  i w zm ocnienie 
:6So obronności. Z abezpieczenie stałego 
^ z ro s tu  stopy  życiow ej w ym aga codzien­
n i  m obilizacji ludzi p racy  do w y p e łn ia ­
nia i p rzek raczan ia  zadań  p rodukcy jnych , 
g ż e n ia  ich w łaśc iw ej gospodark i środ- 

atni p ro d u k c ji i bogactw am i naszego 
_ raju . T ylko ta k  zapew nić m ożna dalszy  
.. 2Rost m a te ria ln e j i k u ltu ra ln e j stopy 
^ c io w e j ludz i p racy , ich lepsze życie. 
c rzez to także  zw iązki zaw odow e u rz e - 
^yw istn iają życiow e in te resy  ludzi p racy . 
• • • Na  p o d staw ie  p rak ty czn y ch  d o - 

^ 'iadczeń zw iązki zaw odow e uczą ludzi 
‘̂ cy  rządzić sw oim  p ań stw em  i gosipo- 
aroWać w  n im, oduczają  ich daw nych  

g Wyków  j p rzesądów , ażeby  s ta li się 
'adom ym i budow niczym i now ego u s tro ­

ju  społecznego. Z w iązk i zaw odow e spe ł­
n ia ją  sw oje zadan ia  jak o  szko ła  k om u­
n izm u przez to, że w y p e łn ia jąc  zadan ia  
socjalistycznego b u d o w n ic tw a  w p a ja ją  
ludziom  p ra c y  now y sto sunek  do p racy  
i do w łasności socja listycznej, że uczą ich 
p racow ać i żyć now ym  sposobem .

. . .  M am y n ieogran iczone m ożliw ości 
n ieus tannego  zw iększan ia  w ydajności 
p racy . C iężki p rzem ysł dosta rcza  naszym  
zak ładom  p ro d u k c ji i budow om  now o­
czesnych, n iezm iern ie  w y d a jn y ch  m aszyn  
i u rządzeń , n a jb a rd z ie j postępow e m etody  
p racy  dostępne są  w szystk im  zak ładom , 
dba  się w szechstronn ie  o podnoszenie  
k w alif ik ac ji zaw odow ych. Je s te śm y  je d ­
nak  w oiąż św iadkam i, że n iezm iern ie  w y­
d a jn e  m aszyny po zo sta ją  n iew y k o rzy s ta ­
ne  i za legają  pole , że now ych  m etod  
p racy  n ie  rozpow szechnia  się  często n a ­
w et w e w łasn y m  zakładzie . O rgan izacja  
zw iązkow a p rzechodzi częstokroć obok 
tych  z jaw isk  z zam k n ię ty m i oczyma. P a ­
m ię ta jm y , tow arzysze, że  k ażd a  p ró żn u ­
jąca  m aszyna, każd a  s traco n a  godzina, 
że p rzes ta rza łe  m etody  p ra c y  są  o sk a r­
żen iem  n ie  ty lko  k ie ro w n ik a  zak ładu  
p racy  .i techników , lecz i  fu n k c jo n a riu ­
szy  zw iązków  zaw odow ych.

P odnoszenie  w y d ajn o śc i p ra c y  je s t do ­
n iosłym  czynn ik iem  rów nież  p rzy  obn i­
żan iu  kosztów  w łasnych , p rzy  zw iększa­
n iu  gospodarności p rodukc ji. N ieu stan n e  
zw iększanie  gospodarności je s t jednym  
z podstaw ow ych  w aru n k ó w  pom yślnego 
budow ania.

. . .  N a o rg an izac jach  zw iązkow ych ciąży 
zadanie , a b y  dopom agały  ludziom  p racy  
w  rozw ijan iu  ich zdolności tw órczych, 
a b y  ich  w iod ły  do  opanow ania  n a jb a r ­
dziej postępow ej techn ik i, do m asow ego 
rozw oju  ru ch u  ulepszycielsk iego  i w y n a­
lazczego. N a to, ażeby  ru ch  u lepszyciel- 
sk i i w ynalazczy  s ta ł się sp raw ą  w szyst­
k ich , zw iązki zaw odow e m uszą  zapew nić 
ja k  n a jśc iś le jsze  spo jen ie  go z rozw ojem  
w spółzaw odnictw a socjalistycznego , sk ie ­
row ać  u lepszycielstw o k u  rozw iązyw an iu  
k o n k re tn y ch  problem ów , doniosłych d la  
gospodark i narodow ej, d la  danego  zak ła ­
du  i w a rsz ta tu  p racy , zapew nić rych łe  
i w łaśc iw e ro zp a try w an ie  zgłoszonych 
w niosków  i p lan o w e  rozpow szechnian ie
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w ażk ich  w niosków  w e w szystk ich  g a łę ­
ziach naszej gospodarki. M uszą  tak że  za ­
p ew n iać  u lepszycielom  i w ynalazcom  
w szech stro n n ą  pomoc.

. . .  K lasa  robo tn icza jak o  'k lasa  p a n u ją ­
ca w  k ra ju  dźw iga w ie lk ą  odpow iedzia l­
ność m o ra ln ą  za to, ja k  p rzed s taw ia  się 
dyscyp lina  p racy  d ja k  się p o s tęp u je  z 
w łasnością  społeczną. Za k ap ita lizm u  d y ­
scyp lina  p ra c y  w ym uszana b y ła  groźbą 
bezrobocia i nędzy  d la  rodziny, b y ła  w  
rzeczyw istości dyscyp liną  głodu. N ow e 
sto sunk i p ro d u k c ji położyły n a  zaw sze 
k re s  bezrobociu . Socja lizm  w y tw arza  
now ą, w yższą dyscyplinę, o p a rtą  n a  św ia ­
domości, że p racu jem y  d la  siebie. P rzy  
u m acn ian iu  dyscy p lin y  p racy  i p rzy  w y­
chow yw aniu  ludzi p racy  do coraz lep ­
szego sto su n k u  do p racy  odpow iedzia lne 
zadan ie  p rzy p ad a  w  udz ia le  zw iązkom  
zaw odow ym .

. . .  W alczyć o obniżen ie  ab sen c ji i f lu k ­
tu a c ji oznacza d la  zw iązków  zaw odow ych 
ty le, co nalegać  co dzień  n a  w łaściw e 
rozs trzygan ie  zagadn ień  p łacy, s ta rać  się
0 podnoszenie  k w a lif ik a c ji zaw odow ych, 
polepszać w a ru n k i m ieszkan iow e p raco w ­
ników , bezpieczeństw o p ra c y  i h ig ienę  
w  zak ładach , słow em , dbać w szechstron ­
n ie  o każdego  p raco w n ik a  w  każdym  za­
kładzie".

P rzechodząc  do zadań  zw iązków  zaw o­
dow ych w  dziedzinie ro zw ijan ia  p ro d u k ­
cji ro ln e j, w iceprzew odniczący  URO po­
w iedzia ł m . in.:

„D la isto tnego  pow iększenia  p ro d u k c ji 
ro lne j n ie  w ysta rczy  p o dk reś lać  jedyn ie  
po trzebę  w iększych  w ysiłków  ze stro n y  
ro ln ików ; m usim y  sob ie  uśw iadom ić, że 
w y tk n ię te  zadan ia  w ypełn ić  m ożna w  
p ierw szym  rzędzie  p rzez  p rzyczyn ien ie  
się k la sy  robotn iczej, n a  k tó re j spoczy­
w a rów nież  odpow iedzialność za b u d o ­
w an ie  socjalizm u n a  w s i . . .

. . .  D ecydu jąca  ro la  pr'zy rea lizac ji w y­
tycznych  X  Z jazdu  K PC z d la  rozw oju  
ro ln ic tw a  p rzy p ad a  ośrodkom  m aszyno­
wo - tra k  torow ym . O środk i m aszynow e
1 tra k to ro w e  stan o w ią  p rze jaw  s ta łe j po­
m ocy k la sy  robo tn iczej d la  p racu jący ch  
ro ln ików . O środk i m aszynow e i tr a k ­
to row e ja k o  ogn iska  m echan izac ji 
ro ln ic tw a  są  najpow ażn ie jszym  czynn i­

k iem  um acn ian ia  sojuszu .robotniczo- 
chłopskiego n a  w si i g łów nym  środkiem  
k ie ro w an ia  ro ln ic tw a  n a  d rogę  spółdziel­
czej w ie lk ie j p ro d u k c ji socjalistycznej.

. . .  Z adan iem  ogólnonarodow ym  jest 
zapew nien ie  naszem u  ro ln ic tw u  dosta­
tecznej liczby pracow ników . T rzeba  po­
zyskiw ać agronom ów , inżynierów , me- 
chan iza to rów , p racow n ików  inżyn iery j­
no-techn icznych  i o rgan iza to rów  z prze­
m ysłu  do  p racy  w  ośrodkach  m aszyno­
w ych i trak to ro w y ch . O rgan izacje  zwiąZ' 
kow e w  zak ład ach  p ra c y  m a ją  p o d j^  
konieczne w ysiłk i, ażeby  nasze rolnictw o 
jeszcze w  ty m  ro k u  o trzym ało  znaczna 
pomoc. Szczególną uw agę zw rócić należy 
na sp raw ę pom ocy d la  now ych  osadni­
ków  na  pogran iczu . T rzeba  w esprzeć ic^ 
zapa ł m łodzieńczy  i nauczyć ich życia 
zw iązkow ego, um ożliw ić im  uzyskanie 
kw alif ik ac ji zaw odow ych, stw arzać  W  
w a ru n k i k u ltu ra ln eg o  życia. T rzeba  te* 
będzie  d la teg o  w zm ocnić organizacje 
zw iązkow e n a  pogran iczu  dośw iadczony ' 
m i funkc jonariu szam i.

. . .  C ały  w ysiłek  K om unistycznej Part*1 
C zechosłow acji i rząd u  F ro n tu  N a r o d o ­
wego —  ciągną ł d a le j m ów ca — zmierz^ 
do podnoszen ia  m a te ria ln e j i ku ltu ra lne)
stopy  życiow ej lu d u  p racu jącego . W
u stro ju  ludow o-dem okra tycznym  piecZ3
o dobro  ludz i p racy  je s t najw yższy '11 
p raw em .

W  następ s tw ie  w yższych dochodów  ' u'  
dzi p racy  i p o lity k i p lanow ej obniżki cet> 
w zrasta  n ieu s tan n ie  spożycie podstaw 0'  
w ych  a r ty k u łó w  żyw nościow ych i innyc^ 
a r ty k u łó w  p ierw szej po trzeby  na jedne?0 
m ieszkańca. Ju ż  w  p rzeciągu  p ie r w s z e j  
p lan u  p ięc io le tn iego  spożycie to  wzros”
o 33% do 50°/o. J e s t  w ażnym  rysem  cha'  
rak te ry sty czn y m  podnoszenia  stopy 
ciow ej, że w raz  ze w zrostem  spożyc’a 
osobistego ro śn ie  i k o n su m p cja  społecZ'  
na . .  (Por. „W spółczesną C z e c h o s ł o W '1'  

c ję“ w  pop rzed n im  zeszycie P r z e g l^  
Zachodniego).

„O rgan izacje  zw iązkow e m uszą w  
cznie w iększym  stopn iu  k o rzystać  * 
sw ego p raw a  k o n tro li u rząd zeń  z d r o w o  

nych, h ig ien icznych  i socjalnych. T rz e ^  
u lepszać opiekę zd row otną, u dz ie laną  ^  
dziom  pracy , a  p rzede  w szystk im  w i ^ s®
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nacisk, położyć n a  je j p rew en ty w n y  c h a ­
rak ter.

. . .  D o zabezp ieczania  zd row ia  ludzi 
Pracy p rzy czy n ia ją  się w y d a tn ie  także 
Wczasy oraz  op ieka uzdrow iskow a i sa ­
n a to ry jn a  zw iązków  zaw odow ych. W  
Przeciągu dziesięciu  la t  is tn ien ia  naszej 
repub lik i z w czasów  zw iązkow ych korzy- 
stały  z g ó rą  2 m iliony  ludz i p racy . T rze­
ba doliczyć do tego  jeszcze co  n a jm n ie j 
5&0 tysięcy u czestn ik ó w  w czasów  zak ła ­
dow ych o raz  300 tys. ludz i p ra c y  k o rzy - < 
sta jących  w  la ta c h  1953— 1954 z u zd ro ­
w iskow ej i san a to ry jn e j op ieki zw iązków  
Zawodowych. W  ciągu  o s ta tn ich  la t  po d ­
niesiono i polepszono poziom  m ieszkań  
• w yżyw ien ia  w  uzdrow iskow ych  i w cza­
sow ych o środkach  zw iązków  zaw odo­
w ych; w prow adzono  też  n iek tó re  now e 
form y, ja k  w czasy  tu rystyczne , tu ry s ty ­
czne w czasy n a rc ia rsk ie , w czasy w  P r a ­
dze T e  now e fo rm y  całkow icie  zda ją  
Egzamin.

• ■. III K ongres Zw iązków  Zaw odow ych 
P ostaw ił zw iązkom  zaw odow ym  zadanie  
W szechstronnej p ieczy  nad  och ro n ą  ży­
cia i zd row ia p rzy  p racy . Z p o d n ie ty  R e­
w olucyjnego R uchu  Z aw odow ego w y d a­
j a  zosta ła  w  1951 r. u s taw a  o bezp ie­
czeństw ie p racy . U staw a okreś la  obo­
w iązki k ie ro w n ic tw  zak ładów  i pow ierza 
R ew olucyjnem u R uchow i Zaw odow em u 
dozór n ad  bezp ieczeństw em  pracy . A że- 
hy zw iązk i zaw odow e m ogły  spełn iać to 
U dan ie , stw orzono  rozleg łą  sieć in spek ­
torów  pracy . W ażnym i pom ocnikam i, rad  
^ k ła d o w y c h  i w arsz ta tow ych  są  też k o ­
m isje bezp ieczeństw a i ochrony  p racy . 
Tfk ż e  w  każdej kom órce zw iązkow ej w y­
ż e r a  się m ężów  zaufan ia , k tó rzy  d b a ją
0 bezpieczeństw o p ra c y  bezpośrednio  p rzy  
W arsztatach.

"Wszystko to  d a je  ju ż  dobre w yniki, 
*właszcza w  o s ta tn ich  la tach . T ak  też  w  
1953 r. liczba n ieszczęśliw ych w ypadków  
obniżyła się o 15°/o w  sto sunku  do 1952 r„  

spadek  ten  trw a ł n a d a l i w  ro k u  ub ieg - 
^ rn- W ciąż je d n a k  zd a rza ją  się u  nas 
Nieszczęśliwe w ypadk i, do k tó ry ch  do­
g o d z i n iep o trzeb n ie  i k tó ry m  ła tw o  m o- 
■̂ a by  zapobiec. W ielu n ieszczęśliw ych 
W ypadków m ożna b y  u n ik n ąć  przez
ll,rzym yw anie po rządku  w m iejscach

pracy , b ieżące u su w an ie  odpadów , w ła ­
ściw e złożenie m a te ria łó w  i w yrobów , 
ażeby  n ie  groziło  zw alen ie  się, p rzez  # 
ogrodzenie n iebezp iecznych  m iejsc, 
u trzy m y w an ie  pod łóg  i k la te k  schodo­
w ych  w  n a leży ty m  s tan ie , p rzez  w łaśc i­
w e ośw ietlen ie  itp . T ak  np . w  b u d o w ­
n ic tw ie  w  1953 r. trzec ia  część nieszczę­
śliw ych  w y padków  spow odow ana by ła  
n iestosow aniem  się d o  p rzep isów  'bezpie­
czeństw a i ochrony .

. . .  R ew o lucy jny  R uch  Z aw odow y speł­
n ia  sw oje  p o słann ic tw o  p rzez  to, że w y­
chow u je  i p o zy sk u je  szerok ie  m asy  lu d u  
p racu jącego  do św iadom ej i o fia rn e j 
p racy  p rz y  bu d o w an iu  spo łeczeństw a so­
cjalistycznego.

P ra c a  w ychow aw cza zw iązków  zaw o­
dow ych unaoczn iać  m a m asom  p ra c u ją ­
cym, że w szystko, co  .się łączy  z bu d o ­
w an iem  socjalizm u, służy  zabezpieczeniu  
ich po trzeb  m a te ria ln y ch  i k u ltu ra ln y c h ; 
ukazyw ać m a  p racu jący m  rad o sn e  p e r ­
spek tyw y  społeczeństw a socjalistycznego, 
ob jaśn iać  codziennie  ro b o tn ik o m  i innym  
p racow n ikom  po litykę  p a r t i i  k o m u n isty ­
cznej i rządu . Z w iązk i zaw odow e p ie lęg ­
now ać m a ją  m iłość ro b o tn ik ó w  i  p ra ­
cow ników  do  sw ojego zak ład u  p racy , 
um acn iać  ko lek ty w y  p racow n icze  i uczyć 
pow ażania  d la  w łasności społecznej, k tó ­
ra  je s t p o d staw ą  naszego u s tro ju  sp o ­
łecznego, u m acn iać  w  p racu jący ch  uczu­
cia  p ro le ta r iack ieg o  in te rn ac jo n a lizm u  
i socjalistycznego  pa trio tyzm u . T rzeba  
w zm ocnić p rzed e  w szystk im  dzia ła lność  
w ychow aw czą w  m ie jscach  p racy , w  
w arsz ta tach , h o te lach  robo tn iczych , w  
ośrodkach  m aszynow ych i trak to ro w y ch  
o raz  m a ją tk a c h  państw ow ych .

B udow an ie socjalizm u odbyw a się w 
w a ru n k ach  zaostrzonej w a lk i k lasow ej. 
Pozostałości k ap ita lizm u , coraz b ard z ie j 
pognębiane , n ie  u s tę p u ją  dob row o ln ie  
i. s taw ia ją  za jad ły  opór. N ie w olno n am  
zapom inać, że s ta re  społeczeństw o b u r -  
żu azy jn e  u trzy m y w ało  k la sę  robo tn iczą  
w  n iew o ln ic tw ie  n ie  ty lko  za pom ocą 
jaw n e j p rzem ocy  i uc isku  gospodarcze­
go, k tó ry m  położy liśm y k re s , zad a jąc  
b u rżu az ji k lęskę, lecz tak że  przez  to, że 
ją  zręcznie okłam yw ało . P rzecież  szkoła, 
kościół, sztuka, li te ra tu ra , p ra sa  —
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w szystko  to by ło  w  ręk ach  b u rżu az ji 
sku tecznym  środk iem  w p row adzan ia  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j ideologii w  szeregi k lasy  
robotn iczej, zapob iegan ia  jedności robo t­
n ików  i ich o rg an izac ji zw iązkow ych. 
W róg k lasow y w  sw ojej dzisiejszej w alce 
z  n a m i u fa  w  dziedzictw o tego  w ycho­
w an ia , n a  k tó ry m  o p ie ra ł w  przeszłości 
sw ój reż im  w yzysku.

W  o rgan izacjach  zw iązkow ych, gdzie  
s ty k a ją  się ludzie  różnych  zap a try w ań  
ideologicznych i p rzek o n ań  po litycznych , 
n a jm o cn ie j w y stęp u ją  w pływ y  ideologii 
bu rżu azy jn e j. D la tego  też w róg  k lasow y  
k ie ru je  sw ą uw agę g łów nie k u  zw iązkom  
zaw odow ym  i ku  zorganizow anym i w  
n ich  m n ie j d o jrza ły m  m asom . R eakc ja  
s ta ra  się w ykorzystać  i p rzeciw staw ić  
bu d o w an iu  now ego ład u  społecznego lu ­
dzi, k tó rzy  po zo sta ją  jeszcze pod w p ły ­
w em  sta reg o  w ychow an ia  b u rżu azy jn e - 
go. T oteż p ierw szorzędnym  zadan iem  
całego R ew olucyjnego  R uchu  Z aw odow e­
go je s t w zm ocnien ie  w a lk i z p rzeży tk am i 
kap ita lizm u  w  m yślen iu  ludzi, w a lk a  
z w szelk im i n iep rzy jac ie lsk im i ideolo­
g iam i i poglądam i, w a lk a  o w ychow an ie  
now ego socjalistycznego człow ieka, g łę­
boko uśw iadom ionego  obyw ate la  ludow o- 
dem okra tyczne j repub lik i. T rzeba  m ieć 
n a  w zględzie, że ty lko  ludzie  p rzek o n an i
o słuszności sp raw y  socjalizm u ro zw ija ją  
w  całej pe łn i sw ą in ic ja ty w ę  i św iadom ie  
w y k o n u ją  sw oje codzienne zadan ia  
tw órcze.

. . .  W  p ra c y  C en tra ln e j R ad y  Z w iąz­
ków  Zaw odow ych i je j w ydziałów  zako­
rzen iły  się siln ie  k an c e la ry jn o -b iu ro k ra - 
tyczne m etody  p racy , k tó re  przenoszą się 
do zarządów  g łów nych poszczególnych 
zw iązków  a  s tam tąd  aż  do ra d  zak ład o ­
w ych: ta k i s ty l p racy  od ryw a oczyw iście 
od w spó łp racy  z szerok im  ak ty w em  
fu n k c jo n a riu szy  i członków . S e k re ta r ia t 
URO (= C R Z Z ) za ła tw ia  s ta le  m nóstw o 
sp ra w  i p rzy jm u je  w ie lk ą  liczbę uchw ał. 
W  n astęp s tw ie  o rgana  zw iązkow e zaw a­
lone  są  m nóstw em  listów , p isem nych  
w skazów ek i w ytycznych. Poszczególne 
zw iązk i najczęśc ie j n a ś la d u ją  tę  p ra k ­
tykę. W  n astęp s tw ie  fu n k c jo n ariu sze  o r­
gan izac ji zw iązkow ych w  zak ładach  
p racy  o trzy m u ją  w praw dzie  od w yższych

o rganów  zw iązkow ych  d o sta tek  zapisane­
go p ap ie ru , a le  ju ż  o w iele  m nie j p r a k ­
tycznej pom ocy. Jeże li doliczym y do tego 
dzies ią tk i rozm aitych  k o n fe ren c ji i in­
s tru k taży , u rządzanych  corocznie P° 
p ie rw sze  w  dan y m  okręgu , po drugie 
bezpośrednio  w  P radze , n ie  m ożna sie 
dziw ić, że w ielu  funkc jonariu szy , którzy 
pow inn i by  w iększość czasu spędzać W 
zak ładach  p racy , d o s ta je  od tego zaw rotu 
głow y, je s t bow iem  n iek iedy  ponad 
lu dzk ie  siły  p rzeczy tać  ty lko  w s z y s tk ie  
zalecen ia  p isem ne  i odbyć ■wszystkie 
kon ferenc je .

Tego s ta n u  'rzeczy, w  k tó ry m  funkc jo ­
n ariu sze  i w y b ran e  o rgana  za tru d n ia ją  
się w zajem nie, podczas gdy n ie  rozstrzy­
ga się w ażnych  zagadn ień  bezpośrednio 
w  zak ładach  p racy , n ie  m ożna tolerow ać 
dłużej. N iew iele da  się pow iedzieć o ce­
low ości uchw ał, k tó re  n ie  s ą  o p a rte  113 
w łaściw ej i n ieu s tan n e j p racy  organiza­
cy jnej i n a  rze te ln e j k o n tro li w ykonania- 
K ażda now a uch w ała  m usi w ypływ ać ze 
szczegółowej znajom ości sy tu ac ji i do­
tychczasow ych  zaleceń, zam ias t daw ac 
w ciąż now e w ytyczne, k tó re  n ie jedno­
k ro tn ie  ro zd rab n ia ją  jedyn ie  n a  proszek 
s ta re , d o b re  zasady , z aw arte  w e wcze­
śn ie jszych  uchw ałach . Z d rug ie j strony 
codzienna k o n tro la  spe łn ian ia  pow zię­
tych  u ch w ał je s t narzędziem , d a jacy111 
m ożność sta łego  sp raw dzan ia  słuszność* 
zaleceń, odsłan ia jący m  niedociągnięcia 
i s łabe p u n k ty  a  um ożliw ia jącym  opera­
ty w n ą  n ap raw ę . Jeże li pośw ięcim y trzy 
czw arte  w ysiłku  k o n tro li w ykonania 
u ch w ał i p rak ty czn e j pom ocy aktyw oW 1- 
fu n k c jo n a riu szy  — ja k  w  C en tra ln e j B a­
dzie, tak  i w  zarządach  g łów nych  P0'  
szczególnych zw iązków  —  w ierzcie  nU, 
tow arzysze, że się nam  to  opłaci. Będz’c 
m niej ,.p ap ie row an ia“ w  o rganach  cen­
tra ln y ch , a za to  w ięcej ow ocnej, tw ór­
czej p racy , w ięcej ak tyw nośc i w  zak ła- • 
d ach  p racy . N ie m a w ątp liw ości, że tak  9 
p ra k ty k ę  ra d y  zak ładow e i c z ł o n k o w i e  
p o w ita ją  radośn ie , pon iew aż n ie jedno ­
k ro tn ie  się je j dom agali".

K ongres uch w alił w y tyczne d la  p ra " f  
zw iązkow ej, zgodne z re fe ra te m  z a s a d ­
niczym , o raz  now y s ta tu t  czechosłow ac­
k ich  zw iązków  zaw odow ych.
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K om ite t C en tra ln y  K om unistycznej 
P a rtii C zechosłow acji o b rad o w ał w  o s ta t­
nich dn iach  czerw ca. P le n u m  pow zięło  
Uchwałę w  sp raw ie  dalszego rozw oju  
rolniczych spó łdzieln i p ro d ukcy jnych  
°raz  zabezpieczenia żniw , jes iennych  p rac  
n-a ro li i  sk u p u  p łodów  ro lnych . W 
Uchwale s tw ierdza  się, że dzięki sku tecz­
nej pom ocy p a r t ii  i rz ąd u  czechosłow ac­
kie ro ln icze spó łdzieln ie  p ro dukcy jne  
osiągnęły w  sw ej p racy  znaczne w ynik i. 
Spółdzielnie g o sp o d aru ją  ju ż  w  47°/o w si 

1,9 m iliona  h e k ta ró w  ziem i, „z k aż ­
dym rok iem  u m a c n ia ją  się o rg an izacy j­
nie i gospodarczo, o siąg a ją  w yższe w y­
nik i p rod u k cy jn e , a  w obec tego  rów nież 
Wyższą p ro d u k c ję  ry n k o w ą  n iż  ro ln icy  
G ospodarujący indyw idualn ie . D latego  też 
z każdym  rok iem  ro sn ą  dochody spół­
dzielców. W  sam ym  ty lko  ub. roku  docho­
dy ro ln iczych  spółdzieln i p rodukcy jnych  
z 1 ha  ro li w zrosły  o 2i6%>“. Pom im o jed - 
^ k  ty ch  sukcesów  n ie  doszło w  o s ta t­
nich la ta c h  do oczekiw anego w zrostu  
!̂czby spółdzieln i i do zw iększenia ich 

obszaru i liczby członków . „T en stan  
Rzeczy przyczyn ia  się w  n as tęp s tw ie  do 
Powolnego w zrostu  p ro d u k c ji ro lne j i 
Przeszkadza w  dalszej zasadniczej p o p ra ­
wie zaopa trzen ia  ludności p racu jące j w  
Mody ro ln e  a  p rzem ysłu  w  su row ce11. 
C h w a ła  stw ierdza, że o rg an a  p a rty jn e  
2by t często h o łd u ją  b p o rtun istycznę j 
*eorii o sam oczynnym  i żyw iołow ym  roz­
roście spółdzieln i i lekcew ażą w a lk ę  k la -  
^w -ą n a  w si.

»W ażnym  zadan iem  — czytam y w  
Uchwale — je s t  w zm ocnien ie  k a d ry  
członkow skiej spó łdzieln i k o b ie tam i 
Miejskimi. D ośw iadczenia p rzy  bu d o w a­
niu  spó łdzie ln i ro ln iczych  w y k azu ją  
tósno, że ko b ie ty  są  siłą  postępow ą i że 
Pozyskanie ich m a  często decydu jące  
b a c z e n ie  d la  pom yślnego założenia i d la 
dalszego rozw oju  spółdzieln i. W iele z n ich  
U jm u je  k ierow nicze  s tan o w isk a  w  spół­
dzielniach i  s ta ło  się zdolnym i o rg an i- 
23 to ram i w spólnej w ielk iej p ro d u k c ji 
spółdzielczej. T rzeba  zdecydow aniej p ro ­
wadzić dalej pozysk iw an ie  k o b ie t w ie j- 
s^ ich  i p o w ierzan ie  im  fu n k c ji k ie ro w ­
niczych. T rzeba  p rzede  w szystk im  zw ró- 
c*ć uw agę n a  k o b ie ty  z rodzin  ro b o tn i­

czych  m ieszka jących  n a  w si, poniew aż 
rodz iny  robo tn icza  tw o rzą  w  naszych  
w a ru n k ach  w  n ie jed n e j w si w iększość 
ludności. M usim y tak że  bardz ie j zdecy­
dow an ie  pozysk iw ać d la  ro ln iczych  spół­
dz ie ln i p ro d u k cy jn y ch  m łodzież w ie jską  
i p rze jąć  ją  zapałem  d la  postępow ych  
fo rm  p ro d u k c ji ro lnej.

J a k  n a jw ięk szą  baczność i czujność za­
chow yw ać m usim y  w obec w yw ro tow ych  
poczynań  ku łaków , k tó re  p rzeszkadzają  
p racu jący m  ro ln ikom  w  decyzji p rzy s tą ­
p ie n ia  do spółdzielni. P rzez  w łaściw ie 
sto sow aną po lity k ę  o g ran iczan ia  i  w y ­
p ie ra n ia  k u łak ó w  odgrodzim y w ieś od 
ich w pływ ów  i zd em asku jem y  ich  jak o  
g łów nych n iep rzy jac ió ł d robnych  i ś re d ­
n ich  ro ln ików  w  oczach całej wsi. N ie 
w olno n am  dopuścić , ażeb y  ku łacy  
w k rad li się do ro ln iczych  spółdzieln i p ro ­
dukcy jnych , gdzie zaś ta k  się sta ło , trz e ­
ba  spółdzieln ie od n ich  oczyścić11.

W  dalszym  ciągu u ch w ała  k ładz ie  m . i. 
duży  nacisk  n a  m echan izac ję  p rac  ro l­
nych , tdkże w  dziedzin ie  hodow li, p rzede  
w szystk im  n a  zm echanizow anie p rac  w y ­
m agających  najw iększego  tru d u  i w y­
siłku  ludzkiego.

U chw ałę o podn iesien iu  poziom u i d a l­
szym  rozw oju  szko ln ic tw a ogó lnokszta ł­
cącego pow ziął w  czerw cu  KC K PCz. 
Zgodnie z u ch w ałą  liczba uczn iów  w  k la ­
sach  9—11 sżkół ogólnokształcących 
w zrosnąć m a do  1960 r. do 96 tysięcy. 
O znacza to  stopn iow e rea lizow an ie  u s ta ­
w y  szkolnej z 1953 r . ;  tym czasem  w ciąż 
jeszcze p rzew aża  w  C zechosłow acji 
szkoła  ośm ioklasow a. U chw ała  s tw ie r­
dza, że odsetek  dzieci robo tn iczych  i 
ch łopsk ich  w  szkołach ogólnokształcą­
cych w zrósł znacznie w  sto sunku  do cza­
sów  re p u b lik i b u rżu azy jn e j, jednakże  
sk ład  społeczny dziec i w  szkołach ogól­
nokszta łcących  w ciąż jeszcze je s t n ieza­
dow ala jący . O rgana szkolne i p a r ty jn e  
m a ją  zw iększyć w ysiłk i p rzy  p rzek o n y ­
w an iu  rodziców  zdolnych  dzieci z rodzin  
robo tn iczych  i ch łopsk ich  o konieczności 
dalszego ich kszta łcen ia . N auczyciele m a­
ją  w iększą  p ieczą otoczyć te  dzieci, k tó re  
n ie  m ogą ko rzystać  z tak ie j pom ocy ro ­
dziców  w  nauce, ja k  dzieci z rodzin  in te ­
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ligenckich. C hodzi o pozyskan ie  n a  stu d ia  
w yższe tak iego  o dse tka  dzieci ro b o tn i­
k ó w  i ro ln ików , k tó ry  b y  odpow iadał ro li 
k la sy  robo tn iczej i p racu jący ch  ro ln ików  
w  społeczeństw ie czechosłow ackim .

U chw ała s tw ie rd za  rów nież, że d o ty ch ­
czasow e p od ręczn ik i i pom oce naukow e 
odznaczają  się często  n ad m ia rem  m a te ­
r ia łu  o raz  n ie  dość p rze jrzy s ty m  jego 
u k ład em  i s ą  zby t tru d n e . S tą d  też  coraz 
częściej w y stęp u je  znow u z jaw isko  „ko­
repe ty to rów ". U chw ała zobow iązuje  p rze ­
to m in is te rs tw o  szko ln ictw a do zasadn i­
czego u lep szen ia  tre śc i i m etod  p racy  
szkół ogólnokształcących do 1960 r. M i­
n is te rs tw o  opracow ać m a now y p la n  n a ­
u czan ia  i p o s ta rać  się o to, ażeb y  n a  jego 
podstaw ie  szkoły do  1960 r. o trzym ały  
trw a łe  pod ręczn ik i zasadniczych  p rz e d ­
m iotów , o p racow ane  przez  k o lek tyw y  
najdośw iadczeńszych  nauczycieli i n a j ­
lepszych p racow n ików  naukow ych . 
G łów ną u w agę  zw rócić na leży  n a  n a u k ę  
języka  ojczystego i m a tem aty k i. W  toku 
s ta ra ń  o p rzysw o jen ie  uczn iom  w iado ­
m ości teo re tycznych  zan iedbano  ćw icze­
nia p rak ty czn e ; sk u tk iem  tego po uk o ń ­
czeniu szkoły ośm ioklasow ej m łodzież 
często n ie  zna o rto g ra fii i n ie  u m ie  użyć 
w  p rak ty ce  w iadom ości m atem atycznych .

U chw ała k ładz ie  da le j nacisk  n a  ideo­
w y c h a ra k te r  w ychow an ia  i zw alczanie 
apo lityczności o raz  p rze jaw ó w  ideologii 
b u rż u a z y jn e j; n a  w spó łp racę  szkoły z ro ­
dziną; n a  odciążenie m łodzieży szkolnej 
w  dziedzin ie  p racy  społecznej i o rg an i­
zacy jne j; w reszcie  n a  k sz ta łcen ie  n a u ­
czycieli.

S p a rtak iad a . W d ru g ie j połow ie cze rw ­
ca odbyła  się w  P rad ze  I  ogó lnopańst-

w ow a S p a rta k ia d a  —  w ie lk i przegląd  
czechosłow ackiej k u ltu ry  fizycznej. 
W stępem  do im prezy  c en tra ln e j było 309 
sp a r ta k ia d  pow iatow ych , w  k tó rych  
w zięło u dz ia ł 760 tys. ćw iczących, oraz 
23 im prezy  okręgow e z u dzia łem  prawie 
800 tys. ćw iczących. W  S partak iadz ie  
ogólnopaństw ow ej na stad ion ie  strahoV' 
sk im  w  P rad ze  w zięło u dz ia ł ok. 600 tys. 
ćw iczących, k tó rz y  w y stąp ili w  sześć­
dziesięciu k ilk u  pokazach  g im nastycz­
nych i sportow ych . Im preza  przeb iegała  
pod hasłem  sp raw nośc i fizycznej i goto­
w ości do p ra c y  i ob rony  ojczyzny. Z a­
kończenie im prezy  s tanow iły  pokazy 
w ojskow e n a  stad ion ie , a  po tem  także  na 
W ełtaw ie, gdzie w  oczach tysięcy w idzów 
oddziały  w o jsk  czechosłow ackich prze­
p row adza ły  ćw iczenia w  przepraw ie , bu ­
dow ie m ostu  pontonow ego itp. Ś w iadka­
m i pokazów  n a  stad io n ie  b y ły  setki 
ty sięcy  w idzów ; w  d n iu  pokazów  w oj­
skow ych s tad io n  zapełn iło  do ostatniego 
m iejsca 250 tys. osób. Poza  pokazam i na 
stad ion ie  odbył się w ie lk i p rzem arsz  120 
tys. m łodzieży sportow ej p rzez  m iasto.

L idice żyją. 19 czerw ca o tw a rty  został 
w  L id k a c h  O gród p rzy jaźn i i poko ju , do 
k tó rego  założenia d a li in ic ja ty w ę  człon­
kow ie b ry ty jsk ieg o  kom ite tu  „Lidice 
będą ży ły“. W  O grodzie zasadzono t y s i ą c e  

krzew ów , nad esłan y ch  z 30 k ra jó w  —' 
p rzede  w szystk im  dziesią tk i tysięcy k rze ­
w ów  różanych . O gród rozciąga się  P0 '  
m iędzy daw nym i i now ym i L idicam i. ^  
pośrodku  O grodu w znosi się pom nik  z 
he rb am i m iejscow ości i m iast, k tó re  spot­
ka ł podobny los, ja k  L idice: O radour- 
su r-G lane . W arszaw y, C oven try  i in.

Andrzej Józef K a m iń s k i
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